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z D odatkiem  9 cen tów  kosztuje.

Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEK U " w R ynku, w  pałacu  zw anym  K rzysztofory, na dole, tudz ież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryack ie .—  O głoszenia  i in sera ty  w szelk iego rodzaju  przyjm uje A dm in istracya „W1EKU“ 
do zam ieszczen ia , za op ła tą : od w iersza  d robnego  za jed n o razp w e  um ieszczenie  6 cen tó w  za n a s tę ­
pne po 4  cen ty  oraz za op ła tą  należytości stem plow ej po  30  cen t. od  każdorazow ego og łoszen ia .

Zanim dziennik  „W IE K " w ciągn iętym  będzie w w ykazy p renum eracy jne  urzędów  pocztow ych za g ra ­
n icą  państw a austr . uprasza  się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistr. „W IEKU" w K rakow ie.

L isty z p ien iędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEK U ".—  Listy rekla­
m acyjne n iezap ieczę tow ane  nie. u legają frankow aniu .— L isty riiefrankow ane n ie przyjm ują się.

R ckopism a nadsy łane R edakcyi, n ie zw racają  s ię  i n iszczone  będą.

Kraków 6 czerwca.
Z n a n ą  je s t  c zy te ln ik o m  sz c z e g ó ło w o  r o z p r a w a  

j a k a  w  s k u t k u  w n io s k u  H e n n e s s e y a  toczy ła  się 
3 0  m a ja  r. b. n a d  k w e s t y ą  p o lską  w  Izbie 
g m in  p a r l a m e n tu  a n g ie lsk ieg o .  L e c z  jeżeli czy te l­
n icy  za jrzą  w dzieje  te g o  p a r l a m e n t u , u jrzą  iz 
p rzed  t r z y d z i e s t u  p rzesz ło  l a t y ,  9  lipca 1 8 3 3  
r. to czy ła  s ię  p o d o b n a  z u p e łn ie  lecz d a lek o  
w ó w c z a s  g ło śn ie jsza  d y s k u s y a  w  te j  s a m e j  Izbie, 
w t e  j s a m  e j s p r  a w  i e, n ad  p o d o b n y m  w n i o ­
s k i e m ;  a j a k  t e r a z  t ak  w ó w c z a s  z a b ie ­
ra ł  g ło s  w  im ien iu  rząd u  lord  P a lm e r s to n  , dziś 
n a cze ln ik  g a b in e tu ,  w ó w c z a s  m in is te r  s p r a w  za ­
g ra n ic z n y c h .  P o r ó w n a n i e  tych  d w ó c h  ro z p ra w  
W' p a r l a m e n c i e  1 0  m a ja  r. b. i 9  lipca 1 8 5 3  
r. a z a r a z e m  w s k a z a n ie  ich  r ó ż n i c ,  p rz e d s ta w i  
n a m  w y d a tn ie j  p o l i t y k ę  a n g i e l s k ą ,  p e w ie n  
p o s tę p  w  tej po li tyce ,  o raz  r ó ż n i c e  u s p o s o ­
b ień  ó w c z e s n e g o  i dz is ie jszego  p a r l a m e n ta r n e g o  
św ia ta  w  Anglii.

S ta w im y  tu  n a jp rz ó d  p r z e d m i o t o w o  obie  
te  ro z p r a w y  ob o k  siebie ,  p rzy tacza jąc  t r e ś ć  w n i o ­
s k ó w  i t r e ś ć  o d p o w ied z i  r z ą d o w y c h ,  w e d łu g  Ti- 
mesa z 3 0  m a ja  4 8 3 3  r. i w e d łu g  Mirror of 
Parliament z 4 0  l ipca 4 8 3 3  r., a n a s tę p n ie  w y ­
tk n ie m y  ich  ró ż n ic e  o raz  podo b ień s tw '0  co do 
g łó w n e g o  p u n k tu  i k o n k lu z j i .

P r z e d  t r z y d z i e s t u  laty 9  l ipca 4 8 3 3  r. 
p. C u t la r  F e r g u s s o n  p o s ta w i ł  w n io s e k  , aby  
„Izba zan ios ła  a d re s  do  k ró la  w y ra ż a ją c y  p ro ś b ę  
iżby o d m ó w i ł  s w e g o  z e z w o l e n i a  i s a n k-  
c y i  o b e c n e m u  s t a n o w i  p o l i ty czn em u  P o l­
ski , k tó ry  je s t  w id o c z n e m  z g w a łc e n ie m  t r a k ta tu  
w i e d e ń s k i e g o , z a g w a r a n to w a n e g o  p rzez  A nglię .11 
P o p ie r a ją c  sw ó j w n io se k ,  F e r g u s s o n  p rzed s taw ia ł ,  
że  w e d łu g  tego  t r a k ta tu ,  je d y n ie  k o n s ty tu c y a  P o l ­
s c e  n a d a n a , była  łą c z n ik ie m  m iędzy  P o ls k ą  a 
R o s y ą ,  że ty lko  na  m o c y  tej k o n s t y tu c j i  c a r  
rosy jsk i  by ł  k ró le m  po lsk im , że  c a ro w ie  ro sy jscy  
sa m i  to  za tw ierdzil i  w  sw y c h  m o w a c h  i ak tach ,  
iż p o l i tyczny  by t  Po lsk i j e s t  z a g w a r a n to w a n y  p rzez  
k a r t ę  k o n s t y 'u c y j n a , że n a s t ę p n ie  rząd  rosy jsk i 
k o n s t y t u c j ę  p o g w a łc i ł  i z n ió s ł ,  p rzez  to  je d y n y  
spó j m ięd zy  P o ls k ą  a R o sy ą  zn ikną ł .  N a s tę p n ie  
w n io s k o d a w c a  sz e ro k o  ro zw ija ł  g w a ł ty  i o k r u ­
c ie ń s tw a  po  w o jn ie  w  1 8 5 1  r. sp e łn ia n e  przez 
rząd  rosy jsk i  i d o  w y tę p ie n ia  n a ro d o w o ś c i  p o l­
sk ie j  d ą ż ą c e , p rz e d s ta w i ł  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  od 
R osy i dla św ia ta  c y w i l i z o w a n e g o , i k o ń czy ł  aby  
Izba  w n io s e k  przy ję ła ,  gdyż  on  n i e  d a  p o w o d u  
do  ż a d n y c h  dla rz ądu  t r u d n o ś c i ,  t. j. n i e  w y ­
w o ł a  w  o j  n y, k tó re j  o n  n i e  ż ą d a  b y n a jm n ie j ,  
a  P o la k ó w  m o ra ln ie  pod ep rze .

W  o d p o w ie d z i  w  im ien iu  rządu ,  m in is te r  spraw ' 
z a g ra n i c z n y c h  lord  P a l m e r s t o n  p rz y z n a w a ł ,  
że  n ie  m a  n ic ,  co b y  silniej ob u d z iło  s y m p n ty ę  
k a ż d e g o  an g ie lsk ie g o  z g ro m a d z e n ia  ja k  w n io se k  
ty czą cy  s ię  Polski; p o d z i e l a ł  z d a n i e ,  że 
„ k o n s t y t u c j a  u d z i e l o n a  P o ls c e  p rzez  cesa rza  
A le k s a n d ra  w w  y k o n a n i u  . t r a k t a t  u w i e- 
d e ń s k i e g o ,  u w a ż a n a  b y ć  p o w in n a  za r ę k o j ­
m ię  ca ło śc i  tego  t r a k ta tu  i żc  R o sy a  nie m o g ła  
bez  p o g w a łc e n ia  g o ,  t a r g n ą ć  się n a  tę  kon s ty -  
t u c y ę “ . D ow odził ,  że  p o w s ta n i e  n ie  u p o w a ż n ia ło  
b y n a jm n ie j  R osy i do  od jęc ia  k o n s ty tu c y i  i p o ­
g w a łc e n ia  sw y c h  zobo w iązań ;  że  p rze to  m o c a r ­
s tw a  m a ją  p r a w o  d o m a g a n ia  s i ę ,  aby  k o n s ty tu ­
cya  p o lska  by ła  s z a n o w a n ą ;  w re szc ie  że to  w sz y s t ­
ko  rząd  ang ie lsk i  w y p o w ie d z ia ł  u r z ę d o w o  rzą ­
d o w i ro s y jsk ie m u .  L ecz ,  c iąg n ą ł  da le j P a lm e rs to n ,  
R o sy a  b y ł a  i n n e g o  z d a n i a ;  A u s try a  i P r u ­
sy pod z ie la ły  to  z d a n ie  Rosyi- , ch oc ia ż  op in ia

Anglii i F rn c y i  była p rzec iw n ą .  „ W  ta k i e m  p o ­
ło żen iu  rzeczy  p o z o s t a w a ł o  Anglii r  o  z w  a- 
ż y ć ,  już  n ie  czy m a p ra w o  p r z e d s ię w z ią ś ć , lecz 
c z y  b y ło b y  u ż y t e c z n i e  dla o g ó ln e g o  i n t e r e ­
su E u ro p y ,  a w ięce j  jeszcze  dla in te re s u  s a -  
nayehżo P o lak ó w , c h c ie ć  p r z y m u s i ć  s i ł ą  o-  
r ę ż a  R o s y ę  do  w y k o n a n ia  te g o  t r a k ta tu  w ie -  
d e ń s k ie g o “ . O tóż „po  z im n e m  ro z w a ż e n iu  p o ło ­
żen ia ,  każdy  u z n a ,  że n i e r o z t r o p n o ś c i ą  
b y ło b y  ze s t ro n y  rządu  a n g ie l sk ieg o  w d a w a ć  
s i ę  w  w  o j n ę  p o w  s z e o h  n  ą za Po lskę ,  bo 
w o jn a  p o w s z e c h n a  by łaby  n ie m y ln y m  s k u tk ie m  
w d a n ia  się Anglii w  s p r a w ę  polską , w o jn a  m ię ­
dzy R osyą ,  P ru s a m i  i A u s try a  z j e d n e j ,  Anglią 
i F r a n c j ą  z d ru g ie j  s t ro n y 11. W o jn y  tak ie j  n i e  
ż y c z y  sob ie  n a w e t  w n io s k o d a w c a ;  ż a d n a  zaś 
d e c y z j a  s a m e j  Izby n ie  zm ien i  w  n ic z e m  p o s tę ­
p o w an ia  r z ą d u  ro sy jsk iego .  Dalej P a lm e r s to n  
p rz e d s ta w ia ł  w ó w c z a s , że n ie  m a  p e w n o śc i  o 
w szy s tk ich  g w a ł ta c h  przez R o s y ę  sp e łn io n y c h ,  ze 
r z ąd  rosy jsk i  z a p rzeczy ł  in n y m  m o c a r s tw o m  p ra w a  
w d a w a n ia  s ię  i in te rw e n c y i  d y p lo m a ty c z n e j  w  
s p r a w ie  po lsk ie j  ; a w  k o ń c u  o św iad czy ł  „ jako  
o rg a n  r z ą d u 11, iż „ rząd  angie lsk i z r o b i ł  w i ę -  
, , c e j  n ad  to  e zeg o  się w n io s e k  (F e rg u sso n a )  d o -  
„ m ag a ,  bo riietylko o d m  ó w ' i ł  s a n  k e y  i o b e ­
c n e m u  s ta n o w i  po li ty czn em u  w  P o lsce ,  a le  n a d -  
„to  k i lk o k ro tn ą  uczy n i ł  p ro t e s ta c y ę  p rz e c iw  t e ­
r a ź n i e j s z e j  o rg an izacy i  te g o  k r a j u ,  k tó re j  rząd  
„ ro sy jsk i  n ie  m ia ł  p ra w a  z a p r o w a d z a ć "

T a k a  by ła  w ó w c z a s  o d p o w ie d ź  P a lm e rs to n a ,  
z k tó ra  w  ła g o d n ie js z y c h  s ło w a c h  zgadzal i  s ię
inni m in i s t r o w ie ,  g łos  tak że  w  r o z p r a w a c h  za ­
b ie r a ją c y ,  jak  lord  R u sse l  s to jący  i dzisiaj przy 
s te rze  r z ą d u  , m in is te r  o s a d , S ta n le y  k a n c ­
lerz s k a r b u  lo rd  Althorp. L o rd  R u s s e l  p r z e d ­
s taw ia ł ,  że po z a w o to w a n iu  p o s ta w io n e g o  w n i o ­
sku ,  rząd  an g ie lsk i  będ z ie  się w idz ia ł  w  k o n ie c z ­
n ośc i  użyc ia  w z g lę d e m  Rosyi t a k  d raż l iw ych  
p r z e d ł o ż e ń , że  u t r z y m a n ie  p o k o ju  n ie p o d o b n e m  
s ię  s t a n i e ,  i g a b in e t  n i e  b ę d z i e  m ó g ł  p r o ­
w adz ić  d a ls zy ch  n e g o c y c j j  nu s to p ie  dw'om 
przy jaznym  sob ie  m o c a r s tw o m  p rz y z w o i t e j , a 
ż y czen iem  Izby j e s t  u t r z y m a n ie  pok o ju .  M in ister  
S ta n le y  w sk a z y w a ł ,  że  s a m o  w n ie s ie n ie  m ocy i i 
d y sk u s y a  n a d  n ią ,  jes t  d o s ta te c z n a ,  lecz w n ie -  
s ien ie  a d re s u  a l b o  b y ł o b y  b e z s k u t e c z n e  
a p rze lo  n ie g o d n e  p o w a g i  Izby, a l b o  b y ł o b y  
w y z w  a n i e  m  d o  w o j n y, k tó re j  w y p o w ia d a ć  
n ie  c h c e m y ;  w y s ta w iło b y  w ię c  A ng lię  a lbo  na 
p o n i ż e n i e ,  a lbo  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
O p u sz c z a m y  tu  g ło sy  T o m a s z a  A ttw ooda ,  0 ’C on-  
nella ,  D ud ley  S tu a r ta ,  S chc i la ,  id ące  n ie r ó w n ie  
d a l e j  niż w n io s e k  F e rg u s s o n a ,  a p rze to  n ie  t y ­
czące  s ię  te g o  w n io sk u  i o d p o w ied z i  rządow ej,  
p o m i ja m y  je  tern  w ię c e j ,  że w s p o m n im y  o n ich  
późnie j  w s k a z u ją c  ró ż n ic ę  w u sp o s o b ie n iu  p a r l a ­
m e n tu .

R o z p r a w ę  teraźniejszą 3 0  m a ja  1 8 0 4  r. 
k ró c e j  p rz e d s ta w im y ,  gdyż  czy te ln icy  m a ją  ją  w  
żyw ej pam ięc i .  W n io s k o d a w c a  p. H e n n e s s e y  u- 
czynił  w n i o s e k  w y r a ź n i e j s z y ,  aby  Izba w y ­
p ow iedz ia ła ,  iż R o sy a  n ie  spe łn i ła  w a r u n k ó w  t r a k ­
ta tu  w ie d e ń sk ie g o ,  m o c ą  k tó ry ch  Anglia uzn a ła  
rząd rosy jsk i n a d  D o lsk ą ,  że prze to  rząd  a n g ie l ­
ski w in ien  o św iad czy ć ,  iż nie u z n a je  w ład zy  r o ­
syjskiej nad  P o lsk ą .  P o p ie r a ją c  sw ó j  w n io se k ,  
H e n n e s s e y  p rz e d s ta w ił  o k ro p n e  p o s t ę p o w a n ie  r zą ­
d u  ro sy jsk ieg o  i w sp o m n ia ł ,  że  ju ż  lord R u s s e l  
w y g o to w a ł  by ł n o tę  w  im ien iu  rządu ,  z a w ie r a j ą ­
cą  tak ie  s a m o  o ś w ia d c z e n ie  ja k  j e g o  w n io sek ,  
lecz doda ł ,  że n i e  ż ą d a  w y d a n i a  w  o j n y i 
że d e k la r a c y a  R u sse la  ta k o w e jb y  n i e  w y w o ła ła .

T eraźn ie jsza  o d p o w i e d ź  P a lm e r s to n a  b y ła  
ró w n ie ż  w yraźn ie jsza .  Z godz ił  on  s ię  na w s z y s t ­
k ie  p rem isa  w n io s k o d a w c y ,  lecz  n ie  p rzy ją ł  j e ­
go k o n k lu z j i .  P o tę p i ł  pod z ia ł  Polski,  n a g a n i ł  p o ­
s t ę p o w a n ie  Rosyi, p rzeds taw ił ,  że  n ie ty lk o  A n ­
glia lecz w szys tk ie  m o c a r s tw a  w y p o w ied z ia ły  sw'e 
z d a n i e , iż R o sy a  p o g w a łc i ła  t r a k t a t  w ie d e ń sk i  
w z g lę d e m  P o ls k i ;  tw ie rd z i ł ,  iż rząd  an g ie lsk i  
u c z y n i ł  w s z y s t k o  co m o żn a  by ło  na  d r o ­
d z e  d y p l o m a t y c z n e j ,  i n ie  m a  in n e g o  k r o ­
ku  j a k  w y d a ć w o j n ę ,  lecz Anglia n i e  c  h  c e 
w y d a w a ć  w o jn y  R osy i o P o lsk ę .  J e s t  p rze to  p rz e ­
c iw k o  w n io sk o w i H e n n e s s e y a ,  gdyż  w te n c z a s  by ł­
by on  lo icznym , g d y b y  A nglia  g o to w ą  by ła  p o ­
w ied z ie ć  R o s y i : „  n ie ty lko  s t ra c i ła ś  p r a w o  do  
Polski,  ale n a d to  m y je szcze  m a m y  p ra w o  o d e -  
ł r a ć  ci t ę  z i e m i ę , do k tó re j  p o s ia d a n ia  n ie  m asz  
te ra z  ty tu łu .11

T a k ie  były w sw e j  t re śc i  te d w ie  ro z p r a w y  
w  p a r la m e n c ie  a n g ie l sk im  w z g lę d e m  p o d o b n e g o  
w n io s k u  w  je d n e j  sp raw ie ,  a p rz e d z ie lo n e  od  
s ieb ie  t rzydz ies tu  la tam i. P o d o b i e ń s t w o  ich, 
i j e d n a k ą  o s ta te c z n ą  k o n k lu z y ę  widzi każdy ,  a 
r ó ż n i c e  w s k a ż e m y  w n a s t ę p n y m  a r tyku le .

KORESFONDENCYA WIEKU.

(IW.

W iedeń 5 czerwca.
S ) Zjuwieruc aiojpowtorne dązen aneksyjnycli

prusk ich ,  o k tórem  w p rzeszłym  liście  donosiłem , roz­
m aic ie  byw a o c e n ia n e m  przez tutejsze  m inis terya lne  
d z ie n n ik i , d ow od zi  j e d n a k , że  w kw es ty i  s z l e z w ic k o -  
holsztyńskiej  są  ch w i l e ,  g d z ie  i takie plany z niejaką n a­
dzieją sku lku  pod jęte  być  m ogą .  Daleko  w a żn ie j sze m  
j e s t  w y s tą p ie n ie  R osy i  w k w es ty i  s z l e z w ic k o -h o l s z ty ń -  
skiej  a o g ó ln ie  w  europejsk ie j .  R o zm aite  tu o te in  
krążą w ieśc i  i rzecz ta staje s i ę  p rzed m io tem  bardzo  
p o w a ż n y c h  rozpraw. N ie  j e s t  to w p raw d z ie  c h w i la ,  w  
którejby d o n ie s ie n ie  że  R osya  1 , 3 0 0 , 0 0 0  rozporządza,  
E u ro p ie  im p o n o w a ć  m og ła ,  ale o św ia d c z e n ie  to, n o s z ą ­
ce  charakter d em onstracy i  w skazuje ,  że  Rosya  z epok i
zbierania si ł  sw o ic h  w yjść  zamierza.

Rosya pracuje nad tom, aby D anię  ile m o ż n o śc i  c a ło
utrzymać i z tej przyczyny  przyszło  d o  tak s t a n o w c z e ­
go  (?) w ystąpien ia  gabinetu  p e t e r sb u r s k ie g o ,  że  w  n ie ­
m ie c k ic h  dzienn ikach  odzywają s ię  g ło s y ,  aby Austrya  
i P r u s y ,  gdy s ię  i Francya o d w róc i ła ,  zgo d z i ły  s ię  na  
program  p ersona ln ej  unii. Moźnaby m y ś le ć  w praw dzie ,  
że  Rosya z w d z ięczn o ś c i  p ow in n a  w łaśn ie  dzisiaj p o ­
m agać  sp r z y m ie r z o n y m ,  bo m ożna  to uw ażać  za fakt 
historyczny , że  Austrya i P rusy  w  przesz łym  roku w y ­
ratowały R o sy ą  w  kryzys polsk iej .  Ale j eże l i  obow iązk i  
w d zięczn o ś c i  w każdej  po l i tyce  bardzo p o d rzęd n ą  o d ­
grywają r o lę ,  to w rosyjskiej  w ca le  żadnej. G abinetowi  
petersb u rsk iem u  w ie le  na tern zależy, aby Dania o tyle  
nie  była p o d z ie lo n ą ,  żeby  sa m o d z ie ln ie  is tn ieć  n ie  m o ­
gła .  N ie  j e s t  a lbow iem  już  ta je m n ic ą ,  a n a w e t  k o p e n -  

i hagsk ie  dzienniki ośw iad czy ły  s ię  w y r a ź n ie ,  że  j eże l i  
n ajw iększa  c z ę ś ć  Sz lezw iku  odd z ie lo n ą  a londyński trak­
tat zn isz czon ym  zos tan ie ,  Chrystyan IX, który na m o c y  
t e g o  w łaśn ie  traktatu j e s t  k ró lem , n ie  b ęd z ie  m ia ł  p re ­
t e n s j i  do p a n o w a n ia : że  w te n c z a s  Dania w esz łab y  do  
unii skandynaw skiej .  U tw orzen iu  sk a n d y n a w s k ie g o  pań ­
stwa przeszkodzić ,  j e s t to  n a d e r  ważną  dla R osy i  spra­
w ą ,  bo nie  m o ż e  ona p o z w o l i ć ,  aby na Bałtyku p o ­
wstała  p o t ę g a ,  któraby i F in lan d yę  k ied yś  o dzyskać  
m ogła .  H asłem  polityki rosyjskiej  m usi być  zatem  u -  
t rzym anie ca łośc i  Danii, a bar. B r u n ó w  przystałby l e ­
d w ie  na od stą p ien ie  S z lezw ik u  i małej  cząstki H o l­
sztynu. Anglia popiera  naturalnie w  tej spraw ie  R o s y ą  
a i król C h r y s ty a n , któremu o k oron ę  c h o d z i , b ęd z ie  
ob staw ał  s i ln ie  przy utrzymaniu  S z lezw ik u .  Francya  m a  
naturalnie w sze lk ą  przyczynę  c ie s z y ć  s ię  z tej t r u d n o ­
ści , bo  w  tento  s p o s ó b  odp łaca  g ab in e t  petersbursk i  
w ielk ie  u s łu g i ,  które m u N ie m c y  w y ś w ia d c z y ły ,  stając  
s ię  p rzed m u rzem  p rzec iw  armii f r a n c u s k ie j , g d y b y  ku 
P o ls c e  zm ierzać  chcia ła ,  a s ły s za łem  w p e w n y c h  p o l i ­
tycznych  ko łach , że  n a jn ow szy  zwrot  Francyi w y c h o d z i  
także z c h ę c i ,  aby N ie m c y  w d z ię c z n o śc i  rosyjskiej  d o -  

i świadczyli.  W y s tę p o w a n ie  R osy i  w  k w es tyaeb  e u r o p e j ­
s k i c h  pojaw ia s ię  także w  spraw ach k s ię s tw  n a d d u -
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najskich. Wczorajszy telegram przyniósł bardzo ostre 
rosyjskie toW minicphi do księcia Guzy. Pokaże się, 
czy za tom ostrzeżeniem stoi 1 ,3 0 0 ,0 0 0 ,  o których 
mówią w Petersburgu. To zarozumiałe występowanie 
carstwa spowoduje zapewne niejedną daleko sięgającą 
zmianę w politycznym systemie i politycznych kombi­
nacjach E u ro p y , a kto w ie , czy te zmiany wypadną 
przyjemnie dla wszystkich.

Oto jest sytuacya przed ósmą jutrzejszą sesyą kon­
ferencyi. Muszę przypomnieć z n o w u , że punkt zawie­
szenia broni będzie kamieniem probierczym rozwmju 
sprawy. Jeżeli do niego nieprzyjdzie, albo jeżeli rozejm 
na krótki tylko czas przedłużonym będzie, można przy­
puścić, że silne wpływy skłaniają Kopenhagę do dal­
szego oporu. Bo jeżeli wszystkim mocarstwom chodziło 
o pokój, toby znalazły środki, aby Danię uspokoić. Je ­
żeli się to nie stanie, nie będzie zapewne Dania bez 
widoków na pomoc obcą rachować, chociaż nie myśli­
my, aby ona miała od owych 1 ,3 00 ,000  Moskali na 
papierze pochodzić.

Berlin 4 czerwca.
A  Od kilku dni przebywa tu książę Augustenburgski, 

którego nadzieje bliskiego wstąpienia do licznego g ro ­
na władzców n iem ieckich , coraz mocniejszej nabierają 
podstawy, i odbywa pilne narady z p. Bismarkiem. 
Pewien już panowania przynajmniej nad większą czę­
ścią księstw Zaelbiańskich , i poparcia od mocarstw 
niemieckich, przybył on tu, ażeby się układać o ustęp­
stwa , pod jakiemi rząd pruski prawa jego nadal po­
pierać zamierza. Tymczasem rząd pruski stawia dość 
ciężkie warunki. Treść tych układów me przeszła jesz­
cze do wiadomości publicznej. Utrzymują jednakże, iż 
układy toczą sie w dwóch kierunkach. Przedewszyst- 
kiem chodzi rządowi pruskiemu o pewne wynagro­
dzenia za otiary i straty poniesione przez niego w sku­
tek wyprawy wojennej i o jak najściślejsze związanie 
przyszłego władzcy udzielnego z polityką i z in teresa­
mi monarchii pruskiej. Utrzymują, że p. Bismark żąda 
od niego oprócz pewnych korzyści terytoryalnych, nie- 
tylko zawarcia z nim konwencji wojskowej lecz i u -  
mowy, mocą której wszystkie porty holzacko-szlezwic- 
kie oddane być mają do nieograniczonego użytku ma­
rynarki pruskiej , i przez którą księstwa Zaelbiańskie 
mają się zobowiązać do niezwłocznego przeprowadze­
nia kanału pomiędzy morzem baltyckiem i północnem. 
Mniemają t u ,  że książę Augustenburgski na powyższe 
warunki przystanie. Na większe trudności natrafia po ­
dobno żądane przez p. Bismarka ustępstwo dotyczące 
wewnętrznego urządzenia księstw. Zaciętość, z jaką 
dotąd występowało stronnictwo zachowawcze i wsteczne 
przeciw roszczeniom ks. Augustenburgskiego, wypływała 
i z tego powodu, że tenże p rz y  l/,u k f  p i iijrDnlvm m ioC 7. 

kańcom swoim przywrócić liberalną konstytucyę z r. 
1848. Sam p. Bismark oświadczał już kilkakrotnie, że 
głównej przyczyny zatargu duńsko-niemieckiego prze- 
dewszystkiem w demokratycznych instytucyach Danii 
szukać należy. Zada on więc, ażeby książę cofnął lub 
przynajmniej uniepodobnił pośrednio wykonania przy­
rzeczenia swego, i narzucił księstwom konstytucyą, 
któraby się zbliżała do elastycznej ustawy rządowej 
pruskiej. Jaki skutek pozostawiły te targi dyplomaty­
c z n e ? —  dotąd niewiadomo. Głoszono, że ks. Augu­
stenburgski wyjeżdża do Wiednia ; dla rozpoczęcia po­
dobnych układów z gabinetem rakuskim. Lecz pewniej­
sze wiadomości twierdzą, że udał się do dóbr swoich 
w Szląsku p ru sk im , a do Wiednia jeszcze nie poje­
chał , bo układ z Prusami nie przyszedł jeszcze do 
skutku.

Przebieg dotychczasowy konferencyi londyńskiej wp-a- 
wia liberalne dzienniki tutejsze w coraz większe roz­
drażnienie. Srożą się one z jednej strony na Anglią 
z powodu propozycyi jej, zmierzającej do podziału 
Szlezwiku, którego zdaniem ich potrzebuje w całości 
niemiecka ojczyzna, i do pozbawienia Niemiec, a szcze­
gólnie Prus, warowni Rendsburga i portu Kilonii, które 
postępowcy tutejsi uważają za nieodzowmą i słuszna 
nagrodę za poniesione nakłady i ofiary wojenne. Uty­
skują na Austryą z p o w o d u , że zazdrości Prusom 
wzmocnienia i powiększenia terytoryalnego, i nagli je 
do spiesznego załatwienia sporu ,  kiedy Prusy tylko z 
przewłoki jego stanowczych korzyści spodziewać się 
mogą. Nakoniec składają winę nieszczególnego poło­
żenia sprawy niemieckiej na konferencyi, na p. Bis­
marka, który dotychczasowem chwiejnem i zmiennem 
postępowaniem swojem upow ażnił, zdaniem i c h , mo­
carstwa zachodnie a szczególnie Anglią do ubliżania 
interesom pruskim na korzyść Danii. Utyskiwania te 
są jednakże bez znaczenia i bezskuteczne, ponieważ 
prasa pruska żadnego dotąd na politykę i postępowa­
nie rządu nie zdołała zdobyć dla siebie wpływu.

Minister oświecenia wysłał przed parą dniami do 
Szlezwiku komisyą z profesorem Hausemannem na czele, 
której polecił zbadanie tak stosunków językowych jak 
i stanu szkół tamecznych, i przedłożenie sobie jak naj- 
szczegółowszego w tej mierze sprawozdania. Komisyi 
tej towarzyszy ze strony wojskowej major z głównego 
sztabu pruskiego.

Car rosyjski przybędzie tu z małżonką i z trzema 
młodszemi dziećmi swemi stanowczo dnia 9 b. m. Na 
przyjęcie jego wyjechał już nad granicę p. Cohn przy­
boczny adjutant królewski. Cąrostwo zabawią podobno 
cztery dni, przebywając częścią w Poczdamie , częścią 
w Babelsbergu.

Wczoraj p r z e w i e z i o n o  posądzonych o zbrodnię 
stanu rodaków naszych z Księstwa Poznańskiego i z 
P rus  Zachodnich w Ilausvoigtei dotąd zamkniętych d o i 
M o a b i t u ,  gdzie w cięższem i osamotnionem wiezie­
niu oczekiwać będą skutku postępowania karnego, któ­
re się w pierwszych dniach p. m. przeciw nim roz­
pocznie. Miejsca ieh w Hausvoigtei zajmą inni wię­
źniowie nasi , których tu w liczbie kilkudziesięciu z 
twierdzy poznańskiej dziś jeszcze osobnym pociągiem 
przywieść mają.

W iedeń 5 marca. W iener Ztg, z 5 t. m. ogłasza: 
,,JCKAMość raczył pismem odręcznem z 3 b. m. zamia­
nować radcę państwa Ludwika Holzgethan zastępcą mi­
nistra w służbie administracyjnej w ministerstwie finan­
sów i udzielić temuż krzyż komandorski orderu Leo­
polda, w uznaniu usług jego .“

Tenże dziennik z 4  t. m. donosi w części urzędo­
wej : „JCKAMość raczył postanowieniem z 29  maja 
ozdobić prezesa Izby handlowo przemysłowej w Bro­
dach, kupca Majera K a l l i r a  krzyżem kawalerskim o r­
deru Franciszka Józefa, w uznaniu długoletniego peł­
nego usług działania i dowiedzionego lojalnego zacho­
wania s ię .14

—  Dzienniki wiedeńskie z 5 b. m. zajmują się za­
mierzoną podrożą ks. Augustenburgskiego do Wiednia. 
Presse  dowiaduje s i ę , że przyjazd jego do Wiednia 
doznał zwłoki przez zaszłe jakieś przeszkody. Bawi on 
od dwóch dni na zamku Primkenau na Szląsku a peł­
nomocnik jego w Wiedniu p. Wyddcnbrugk, który mu 
towarzyszył z Berlina do Szląska, udał się do Kiel. 
Nie wiadomo dla jakich przyczyn książę nie przyjeżdża 
do Wiednia , słychać jednak pisze P resse , że skutek 
pobytu jego w Berlinie nie był odpowiedni nadziejom, 
które były powodem przyjazdu jego do Berlina. Poro ­
zumienie się między ks. Fryderykiem a Prusami pisze 
dalej tenże dziennik, nie przyszło do sk u tk u , a zdaje 
sie że póki to nie nastąpi przyjazd księcia do Wic 
dnia nie miałby celu. Przynajmniej słyszymy, że ksią­
żę udał się do Szlązka aby tam czekać na przyjaź- 
niejszy obrót rzeczy. Jak wiadomo wymyślono w P ru -  
siech aby zamiast bezpośredniego przyłączenia księstw 
Zaelbiańskich do P rus ,  połączyć księstwa z Prusami 
zapomocą konwencyi wojskowej i zjednoczenia interes 
sów materyalnyeh, tak że księstwa stałyby się tylko 
jakby dodatkiem do monarchii pruskiej,  a ks. F ryde- 
ryk "jej wasalem. Jasną jest rzeczą, że przy takiem 
zadaniu porozumienie się nie jes t łatwem, tern więcej, 
że pretendenci nie  lubią zazwyczaj dać sobie naprzód 
ograniczyć późniejsze swe prawa panowania... Na wszelki 
przypadek ks. Augustenburgski musi się najprzód zu­
pełnie porozumieć z Prusami nim przejedzie do W ie -  
uma, aibuniom dopiera g,]y mieć będzie bezwzględną 
opiekę Prus, będzie mógł liczyć na poparcie Austryi."

—  B otsch after  pisze: „Jak donosi jedna korespon- 
deneya miejscowa  miało już nastąpić potwierdzenie 
dekretu zwołującego kongres narodow'y serbski do Kar­
łowic. Dekret ten w którym także oznaczony jes t ter­
min zagajenia kongresu ma temi dniami być oddany
nadwmrnej kancelaryj węgierskiej do ogłoszenia. W y­
rażone w nim jest że tylko sprawy kościelne i szkol­
ne mogą być przedmiotem obrad kongresu. Jenerał
Filipowicz sprawować bedzie na nim urząd komisarza 
cesarskiego. Zawiadowca patryarchatu , biskup Maszy- 
rewicz który w celu przyspieszenia tej sprawy dwa 
miesiące bawił w W iedniu , powróci tern* dniami do 
Karłowic14.

Królestwo Polskie.
Czytamy w Gazecie Narodoruej z 4go t. m. na­

stępujący list z Augustowskiego z 24go maja.
„Przy ogłoszeniu carskiego ukazu o uwłaszczenie 

kmieci, każdy oficer wykładał ludowi jego znaczenie 
wedle swego widzimi się. Każdemu parobkowi i w y ­
robnikowi obiecywano po trzy morgi gruntu, byleby 
łapali ,,miateżników,“ denuneyowali swoich panów, i 
byli wiernymi carowi. W  pierwszych tygodniach po 
ogłoszeniu, tak rozbałamucono klasę wyrobniczą, a w 
ogóle czeladź, że ta ostatnia opuściwszy służbę, g ro ­
madnie włóczyła się od miasta do miasta z prośbami 
do swoich protektorów, i stała się im samym groźną. 
Dziś gdy cokolwiek ochłonęli z odurzenia, zmarno­
wawszy czas i fundusze na prośby piśmienne i p ro -  
tekcyę wojskowych, a nie widząc skutku obietnic, po ­
czynają wątpić o „moskiewskiej prawdzie." Pople­
cznicy moskiewscy zaś wbrew ukazom z d. 2  marca, 
wszelkiemi sposobami usiłują rozproszyć to powątpie­
wanie. Tłumaczą sługom i wyrobnikom, że się stanie 
zadosyć ich prośbie, tylko tak szybko wszystkim udzie­
lić* gruntów n iepodobna; że dostaną posiadłość ziem­
ską z folwarków pańskich, gdzie zechcą; że do zała­
twienia tej sprawy przyszłą urzędników moskiewskich, 
bo Polakom wierzyć nie można, gdyż od dawna car 
porozdzielałby grunta między włościanami, lecz tylko 
polscy panowie i urzędnicy temu przeszkadzali... Szczegól­
niej odznaczają się na tern polu major L indener z po­
granicznej straży w miasteczku Wisztyńcu, powiecie 
kalwaryjskim, i przysłany w te powiaty Miesojadow, 
urzędnik do szczególnych poruczeń przy Murawiewie. 
Miesojadow objeżdżając gminy, publicznie oświadcza 
włościanom, aby w niczem nie wierzyli panom pol­
skim i rad ich nie słuchali....

„Nadesłani tu komisarze włościańscy nieraz sami no ­
minują wójtów, obiecując przysłać im pisarzy z Mo- 

I skwy. Zwykle nominacya spotyka człowieka jak na j-  
■ gorszej konduity.

„Oprócz ogłoszeń po różnych miejscach ustnie wło­
ścianom wypowiedzianych, w Władysławowie kapitan 
Bielak, policmajster, kazał obębnić w mieście, aby ża­
den włościanin nie ważył się kłaniać księżom i pa­
nom, pod karą za pierwszy raz 5 rsr.

„Wszyscy proboszczowie otrzymali piśmienne roz­
kazy, aby zgłaszającym się włościanom, pod żadnym 
względem nie objaśniali ukazu o uwłaszczeniu.

„Krąży wiadomość pomiędzy duchowieństwem, że 
ukaz carski o kasacji wszystkich w ogóle klasztorów 
katolickich w Królestwie i zajęciu na skarb dóbr klasz­
tornych, już jest napisany, lecz dotąd urzędownie jesz­
cze nieogłoszony. Mówią tu powszechnie, że Moskale 
w’ naszem województwie po miastach, miasteczkach, a 
nawet wsiach większych, zamyślają budować prawo­
sławne cerkwie.

„ W  upłynionym tygodniu do stacji Maurucie, mia­
steczka Szski i Władysławowa posłali Moskale z Ma- 
ryampola kilkaset kos oprawnych i pik, dla rozdania 
pomiędzy straż wiejską. Zamierzają utworzyć z wło­
ścian tak zwanych kozaków białych.

„Dochodzi do nas wiadomość, że w pierwsze świę­
to Zielonych świątek powstańcy odnieśli pod Szczu­
czynem zwycięstwo nad Moskalami.

„Czasem za uśmiech na ustach aresztują. W  upły- 
ntonym tygodniu 17letnia panna Woltanowska w Kai— 
warvi, siedząc ria ganku przed domem z drugą osoba, 
za głośno roześmiała się. Przechodzący w trakcie tvni 
ulicą oficer, oskarżył ją pułkownikowi Strzyżewskiemu, 
że Polka z niego śmiała się. Natychmiast panienke 
przyaresztowano i przez trzy dni trzymano w areszcie, 
nie dozwalając przystępu rodzicom ani też słudze, ale 
po trzech dniach wypuszczono.

„Kapitan jcneralnego sztabu Graff, naczelnik wo­
jenny kolei żelaznej od Kowna do pruskiej granicy, 
mieszkający na staeyi w Kozłowej Budzie, który w ro­
ku zeszłym wyliczyć kazał 2 0 0  chłost pani Pilot, żo­
nie podleśnego, i wszelkiej pomocy lekarskiej nie do­
zwolił, zeszłej zimy miał sobie powierzonych 14,000 
rsr. na koszta wyróbki lasu przy stacyi Kozłowa Ruda. 
Zadanie swoje p. Graff spełnił za pomocą ludzi, ko­
lejno spędzanych ze wszystkich gmin dwóch powia­
tów. —  Należność zaś robotnikom wypłacał kieliszkiem 
wódki.

„Włościanie dowiedziawszy s i ę , co im się na­
leży za ich pracę, wystąpili ze skargą. Wyznaczony 
na śledztwo tyle zdradliwe urzędnik, Polak z biura na­
czelnika pow. maryampolskiego, w trudnem był poło­
żeniu. Wiedział dobrze co go spotka, jeżli całą wy­
świetli prawdę, a niepodobnein znów było pokryć fałsz, 
gdzie tyle tysięcy ludzi p ra c o w a ło . Po wyprowadzeniu 
dla formy śledztwa, rzecz tak skombinował, że wyrób­
ki lasu dopełnił kapitan Graff za opłatą, lecz że tylko 
1500 rsr. jeszcze z ogólnej summy przez zbyt zawiłe 
i rozmnożone rachunki pozostało do wypłacenia wło­
ścianom. Strony zatem pogodzone : kapitan Graff
12,500 rsr. zarobił, lasu przestrzeń ogromną wynisz­
czył, i dalej tak samo pracuje na tem samem miejscu.

„W  roku zeszłym, jenerał jazdy książę Jaszwił, z 4 ty -  
sięcznym oddziałem wojska na noclegu w miasteczku 
Sudargi w powiecie marjanipolskim zabrał włościanom 
wsi Przewożmki, gminy Kidule, dziesięć wołów. Nie- 
dawnemi czasy włościanie wystąpili według prawa z 
prośbą do naczelnika powiatu marjampolskiego o za­
płacenie im należności za woły. Chociaż wszyscy wie­
dzą, kto wziął od nich woły, lecz mieszkańcy mia­
steczka i wsi okolicznych, jako też wójt miejscowy, 
lękają się na piśmie wykazać, bo p. Pomerański,  ofi­
cer ze straży pogranicznej, który te woły zabrał i do­
starczył księciu Jaszwiłowi, mieszka w-bliskości, a wie­
dząc, co z jego ręki spotkać ich może, milczą. Tym­
czasem korespondeneya idzie od wójta do wójta i bur­
mistrza z zapytaniem, jakie wojsko przechodziło i pod 
czyjem dowództwem? lecz każdy ceniąc swoją wolność 
i mienie, milczy.

„W  taki sam sposób jak poprzednio, obecnie zbierali 
od włościan adresa dziękczynne za udzielone im łaski, 
i wysłali deputacyę do Petersburga. Każdy wójt gminy 
otrzymał rozkaz od naczelnika wojennego, przysłać po 
dwóch lub jednym włościaninie, w miarę obszaru gmi­
ny, na dzień i miejsce oznaczone. Zebranym na jeden 
punkt kazali podpisać przygotowany adres dziękczynny*.

Korespondent z augustowskiego w liście z 2 4  maja 
pisze co następuje: „ W  dniu 6 t. m. wysłali Moskale 
w nocy z Suwałk okutych w kajdany czterech mło­
dzieńców : Feliksa Grabowskiego z Suwałk, Letkiego, 
syna nadleśnego, Puciatyckiego Wacława z Rykoczy i 
Boguszewskiego z okolic Grodna. Dostawiono ich do 
miasteczka Sopockinia dla powieszenia, pomimo że śledz­
two w ich sprawie jeszcze nieukończone i czyn n ieu-  
dowodniony, lecz taka wola znanego Bakłanowa. Nie­
szczęśliwi młodzieńcy przez dni cztery w Sppockiniu 
trzymani byli w domu, pod którego oknami stała szu­
bienica. Przez cały ten czas spoglądali rychło ich na 
nią zaprowadzą.W piątym dniu przyszedł rozkaz prze­
wiezienia ich napowrót do Suwałk, gdzie Grabowski z 
dwoma innymi został powieszony. Jaki zaś los czeka 
Letkiego, Puciatyckiego i Boguszewskiego, nie wiemy.

„Więźni z S u w a łk  przywieziono do dziś dnia prze­
szło 8 0 0  traktem przez Marjampol, Wyłkowyszki do
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kolei żelaznej, oprócz częściow o wysyłanych do Ko­
wna, a jeszcze  p r z esz ło - 2 0 0  siedzi w Suwałkach ska­
zanych na deportację . O bchodzenie się  w drodze i 
na n o c leg a ch , szyderstw o i najgrawanie się  do n ieo ­
pisania. W ielu pom iędzy nimi bywa okutych w kajda­
ny na nogach bez różnicy stanu i wieku. Nie ma tu 
w zględ u  na zdrow ie. Jeden chory z przeziębienia u -  
m arł m iędzy Stacyą W yłkowyszki a - K ownem , w m ie­
siącu lutym. Siedm nastoletni chłopak, skazany na Sy- 
b e r y ę , pisząc do rodziców w tutejsze strony, zaklina, 
aby dali na m szę i prosili Boga o skrócenie dni życia 
i m ęczarni jego .

TELEGRAMY.
R e n d s b u r g  5  czerwca. W  Hadersleben ma 

się odbyć jutro wielkie zgromadzenie z północ­
nego Szlezwiku (pod opieką wojsk pruskich), a- 
by protestować przeciwko podziałowi Szlezwiku. 
\Ve wtorek ma być uroczyste poświęcenie po­
mnika wystawionego dla żołnierzy austryackich 
poległych pod Ober-Selk.

F r a n k f u r t  4- czerwca. Tutejsze ciało pra­
wodawcze (w’oinego miasta Frankfurtu) postano­
wiło na wczorajszem tajnem posiedzeniu na wnio­
sek senatu , przystąpienie do nowego związku 
cłowego, z zastrzeżeniem przystąpienia Hessyi e- 
lekloralnej i późniejszych skarbowych rozpo­
rządzeń.

F l e n s b u r g  o  czerwca. Niemiecka gazeta 
flensburgska donosi, iż rezultat wyborów był na­
stępujący : w południowej części Szlezwiku wy­
brano 12 znąnych z niemieckiego sposobu my­
ślenia, w północnym Szlezwiku 1 Niemiec, 2 
wątpliwi a 9 z partyi obstających za zupelnem 
zjednoczeniem Danii. (Telegram nie donosi ja- 
kieto zarządzono wybory teraz. P. R. W.).

B e r n  4  czerwca. Wczoraj wieczór powrócił 
tu członek Rady Związkowej Schenk wysłany 
jako nadzwyczajny komisarz do kantonu Bazylei 
wiejskiej, a powrócił z zapewnieniem, iż żadne 
nic zaszły tam bezprawia i żc usposobienie lu­
dności jest spokojne i rozsądne.

L o n d y n  5 czerwca. (Oe.) W edług wiado­
mości z dobrego źródła , Austrya i Brusy przy­
stają na przedłużenie zawieszenia broni jedynie 
na dłuższy przeciąg czasu i pod warunkiem dwu­
miesięcznego wypowiedzenia potrzebnego dla in­
teresu handlu.

L o n d y n  5  czerwca. (Oe.) Wczoraj odbyta 
przedwstępna rozmowa każe wnosić o skłonno­
ści Danii* do wejścia w układy pokojowe na za­
sadzie k o m p ro m isu . Rząd duński przygotowuje 
podobno redukcyę układu pokojowego i w celu 
W'ziecia udziału w tej pracy przybył tu lir. Molt- 
ke ’(poseł duński w Paryżu) z Paryża, a jen.
Kaufmann z Kopenhagi.

B u k a r e s z t  5  czerwca. Wczoraj metropolita 
(jako prezes komisyi) wręczył ks. Luzie w uro­
czysty sposób rezultat głosowania. Z powodu u- 
roczstości odśpiewano w kościołach Te Deum , 
odbył się przegląd wojsk a wieczór była ilumi- 
nacya. Książe bez eskorty chodził po ulicach 
zapełnionych publicznością, witany okrzykami 
przez lud’ Na przemowę metropolity przy odda­
waniu aktu, odpowiedział książę : iż władzę dy- 
sk recyonalną , jaka tymczasowo w rękach jego 
spoczyw a, zachowa jedynie dopóki nie zgroma­
dza sle nowo Izby. Dnia 6  t. m. odjeżdża ks. 
Guza do Carogrodu. Wszyscy w Księstwach 
Naddunajskich przebywający Polacy przed od­
jazdem księcia wręczyli mu adres z oświadcze­
niem powinszowali lojalności.

R u s z c z u k  o  czerwca. Wczoraj wieczór 
odbyło się uroczyste rozpoczęcie robót kolei że- 
lei żelaznej z Ruszczuka do Warny.

B u k a r e s z t  5 czerwca. Ksiazę Guza odje­
chał dziś rano do Koslendży, gdzie go oczekuje 
turecka fregata wojenna, mająca go zawieść do 
Carogrodu. Na cały dziesięciodniowy czas po­
bytu ks. Guzy w C arogrodzie , wyznaczył sułtan 
swego jenerał-adjutanta, mającego mu robić ho­
nory. Wiadomość z wiarogodnego źródła tw ier­
dzi, iż ks. Guza popierany przez F rancyę ,  żą­
dać b ęd z ie , aby Porta zgodziła się na d z i e ­
d z i c z n o ś ć  godności i w ł a d z y  książęcej w 
połączonych księstwach naddunajskich. (Byłoby 
to rzeczą bardzo ważną dla Rumunii, gdyż nie- 
lylko rząd zyskałby na trwałości i usunięta by­
łaby wybieralność władcy, mogąca zagrozić nie­

podległości kraju, lecz także zjednoczenie księstw 
w jednę Rumunię byłoby utrwalonem, gdyż jak 
w iadom o , zjednoczenie to nastąpiło tylko przez 
wybór Guzy w obu księstw ach, i zatwierdzone 
zostało na czas trwania władzy jego. P. R. W.).

Przegląd polityczny.
D ziennik Powszechny  vv numerze z 5  l. m. 

donosi o rozkazie do wojsk rosyjskich w Kon­
gresówce wydanym 28  i 51 maja , mocą któ­
rego zniesione zostały częściowe wojenne od­
działy: 1) petersburgsko-warszawskiej kolei żela­
znej, 2) ostrołęcko - pułtusk i, oj olkusko-mie- 
chowski; natomiast ustanowiono: 1) czasowy-wo­
jenny zarząd tejże kolei od Narwi do Warszawy 
pod dowództwem jenerał-majora JVlessenkampfa, 
a gminy w skład zniesionego oddziału wchodzą­
ce oddano' pod względem wojenno-polieyjnyin 
pod zarząd naczelników powiatowych wojennych;
2) co do oddziałów pułtusko-ostrołęckiego i ol­
kusko - miechowskiego, naczelnicy tych czterech 
powiatów i wojska w nich rozłożone mają zo­
stawać pod bezpośrednim zwierzchnictwem wojen­
nych naczelników' głównych oddziałów płockie­
go i radomskiego. To j e s t , że powiaty olkuski 
i miechowski oddane zostały pod bezpośredni 
zarząd jen. Bellegarda, który wydał niedawno 
znaną odezwę, gdy dotąd zostawały pod pośre- 
dniem jego zwierzchnictwem; powiaty zaś pułtu­
ski i ostrołęcki mają być pod bezpośrednim za- , 
rządem naczelnika wojennego w Płocku. Dalej i  

D ziennik Powszechny  d o n o s i , iż podpułkownik 
Turbin został naczelnikiem wojennym w Stopnic- 1 
kiem w miejsce podpułkownika Rogoży a Gor- 
jełow naczelnikiem wojennym w Prasnyskiem : 
w miejsce Radionowa. To są jedyne doniesie­
nia tyczące się Kongresówki zawarte w D zien ­
niku  Powszechnym  z 5  i 4 t. in. Nie w spom i­
na on ani słowa o nowych egzekucyach w Kie- 
leckiein i Lubelskiem i o licznych tam areszto­
waniach.— Listy z Petersburga donoszą stanow­
czo, iż car Aleksander jutro 7 t. m. wraz z ca­
rową wyjeżdża z Petersburga, zatrzyma się n a ­
przód przez noc w Dynaburgu, następnie w Kró­
lewcu 8 t. ni., do Poczdamu przyjedzie 9 t. m. 
wieczór, gdzie stanie w zamku królewskim i za­
bawi tam do i  i  b. m.; z Poczdamu uda się 
do Danusiadu a ztamtąd do Kissingen gdzie 
dłużej z ab aw i, poczeni wróci do Petersburga, 
gdy carowa uda się do Szwajcaryi. Minister 
Gorezakow dopiero 9 lub 10 t. m. z Petersbur 
ga ma wyjechać.

Na d z i s i e j  s z e m ó s m e m  posiedzeniu k o n -  ! 
f e r e n c y i  mają przedewszystkiem toczyć się u- 
kłady o przedłużenie rozejmu. Tymczasem jeźli 
wierzyć mamy doniesieniom w dziennikach nie­
mieckich, zwiększyły się trudności zawarcia w 
tym względzie układu , gdyż do warunku głó­
wnego dawniej stawianego pzez Danię, przybyły 
nowe a sprzeczno ze stron obudwóch, bo kiedy 
Dania chce przedłużenia rozejmu tylko na dni 
14, jeżeli pierw nie stanie podstawa pokojowe­
go układu, mocarstwa niemieckie nie chcą pro- 
longacyi rozejmu tylko na znaczny przeciąg cza­
su O rozprawach na siódmem posiedzeniu kon­
ferencji i wnioskach tamże stawionych coraz 
rozliczniejsze są doniesienia, a półurzędowy dzień- 

j nik pruski Aord. Alg. Ztg. z 5  t. m. która w 
numerze poprzednim zaprzeczała wszelkim tym 
doniesieniom, przyznaje w części ich prawdzi­
wość wyrażając swoje oburzenie, że chociaż „pa­
nowie dyplomaci dali sobie słowo zachować la - 
jemnieę o przebiegu posiedzeń, telegrafy i dzien­
niki opowiadają o ich rezultacie i należałoby za­
pylać się, czy byłoby nie lepiej cofnąć przyrze­
czenie tajemnicy, które służy tylko aby przez 
tendencyjna niedyskrecyę uwodzona była p u ­
bliczność co do istotnego stanu rzeczy11.— Lecz 
gdy daleko jeszcze do zgody miedzy Danią z jed­
nej, neutrakiemi państwami z drugiej, a niemiec- 
kiemi mocarstwami z trzeciej strony, t w a  także 
niezgoda w obozie niemieckim. Oto tasama Nordd. 
Allg. Zlg. donosi, iż na posiedzeniu Związku nie­
mieckiego 3  t. m. różne rządy związkowe za­
strzegły swoje prawa dziedzictwa do księstwa 

■ Lawenburgskiego, z powodu, że o tern księstw ie

była mowa na konferencyi londyńskiej. Także 
nie przyszło jeszcze do zgody między preten­
dentem do tronu holsztyńsko - szlezwickiego, ks. 
Augustenburgskim, a popierającemi go niby P ru­
sami.

Dzienniki wiedeńskie z 6 b. m. nie donoszą 
nic nowego w sprawie duńskiej. Tylko ministe- 
ryalny Botschaftcr  powlarza wiadomość o zamia­
rach pełnomocników niemieckich, aby przy prze­
dłużeniu rozejmu obstawać za dwumiesięcznym 
terminem do jego wypowiedzenia, gdyż handel nie­
miecki mało ma korzyści z krótkiego rozejmu.
1 enże dziennik powtarza doniesienia podane już 
dawniej przez naszego korespondenta z Berlina, 
że Duńczycy zbroją się na morzu i że także w 
warsztatach wojennych w Berlinie od czasu ostat­
nich posiedzeń konferencyi panuje ruch wielki.

Najzaciętsza opozycya przeciw wszelkiemu po­
działowi Szleswiku, a to w celu aby wziaść ca­
ły, jest dziś jedynym prawie przedmiotem roz­
praw dzienników niemieckich. A1 at. Ztg. z 5 b. 
ni. tak jak w numerach poprzednich wzywa 
Szlezwiczanów, aby się głośno oświadczyli prze­
ciw podziałowi. „W  waszem ręku leży przyszłość 
wasza11 woła do nich dziennik ten, chociaż miesz­
kańcy Szlezwiku dobrze o tern wiedza i dlatego 
południowi niemieckiego rodu chcą przyłączenia 
do Niemiec a północni do Danii.

Ses ja  senatu francuskiego zamknięta została 
dekretem cesarskim d. 1 t. m. Fregaty parowe 
„Gomer“ i „Eldorado11 przybyły do Tulonu z Al­
gieru, dokąd woziły posiłki. W chwili ich odpłynię­
cia z Mostaganem, Francuzi byli panami sytuacyi w 
Oranie ; statki te jednak odebrały polecenie, abv 
były w pogotowiu każdej chwili do drogi, w ra ­
zie gdyby uznano za potrzebne przesłać niemi 
nowe posiłki. — W ogóle położenie zarówno 
w Algierze jak w Tunisie staje się coraz bar­
dziej ambarasującem. Monitor ciągle przedstawia 
stan rzeczy w Tunisie jako jednaki, i zapewnia, 
że wszyscy pełnomocnicy państw europejskich 
mają polecenie, aby działali zupełnie zgodnie z 
pełnomocnikami francuskiemi. W brew  przeciw­
nie utrzymują listy do dzienników włoskich, któ­
re cały stan dzisiejszy Tunisu przypisują Anglii, 
twierdząc, że pełnomocnik angielski g łów nie pod­
trzymuje upór beja co do odsunięcia znienawi­
dzonych w kraju ministrów. Monduh, naczelnik 
powstańców, posłał bejowi ultimatum , na które 
bej stanowczo nie odpowiedział, zapewniając tylko, 
że z własnej woli porobił pewne koncesye. Po­
wstańców odpowiedź ta niezadowolniła, ale nic 
nowego nieprzedsięwzięli, i owszem wstrzymali 
się w ruchach ku stolicy. Mieszkańcy Tunisu 
mają żądać wysadzenia na ląd wojsk francusko- 
włoskich. Zdaniem korespondenta do dziennika 
Movimento zajęcie chwilowe Tunisu jest niepo- 
dobnem, a na stałe zajęcie całego, kraju nie wy­
starczyłoby 4 0 ,0 0 0  ludzi. Opinion Nationale  krok 
podobny pojmuje tylko w połączeniu z Anglią. 
Zajęcie Tunisu przez wojska francusko-włoskie, 
dawałoby mocarstwom tym wielką przewage w 
tej stronie oraz wzmacniałoby ich wpływ na 
Grecyą, Egipt i Turcyą, na co Anglia nie m o­
głaby patrzeć spokojnie, a wśród trudnych sto­
sunków dzisiejszych w Europie, nie należy jej 
sobie narażać. — Zajście w Maroko załatwione 
zoslało w skutek gotowości, jaką rząd tamtejszy 
okazał w daniu zadosyćuczynienia rządowi fran­
cuskiemu. Gubernator Tetuanu odebrał rozkaz 
stawienia się przed bejem. — Z powodu zaję­
cia przez Hiszpanów wysp Chinchas należących 
do Peru, o czem doniósł telegram z Londynu, 
zamieszczony w dzienniku naszym z 31 maja, 
tamtejsze ciało 'dyplomatyczne zaniosło wspólnie 
protestacyą przeciw temu postępkowi rządu hisz­
pańskiego, a wedle korespondentów angielskich 

. głównie p. Lesseps pełnomocnik francuski. Pa- 
; trie z 2 t. m. oświadcza, że na tekście tej pro- 

testacyi nie ma całkiem podpisu p. Lesseps, i 
. że protestacyą tę wywołała głównie Anglia. Zre- 
. sztą sprawa la zdaje się wchodzić na drogę po­

rozumienia pokojowego.
Times 5go t. rn., nazajutrz po ostatniej kon- 

■ ferencyi wystąpił z bardzo pokojowym, a zara- 
i zem niewierzącym w pokój artykyfem. Chwali 
j on usiłowania pełnomocników, narzeka, że rzą-
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dy a szczególniej duński uważają ich raczej za 
delegatów i niepozwalają im szerszego zakresu 
działania, tak, że wszystko „ad  referendum"  
brać muszą. Spodziewa się wreszcie, że Prusy i 
Dania przyjmą podany od neutralnych kompro­
mis na następnej sessyi za podstawę obrad a 
zarazem na dalsze zawieszenie broni pozwolą. 
Na pokój, mówi Times powinny przystać wszyst­
kie strony, bo każdy dopiął czego chciał: p. Bis- 
mark zażegnał wewnętrzną burzę zewnętrzną  
wojną; Austrya, mimo kłopotów swoich, pokaza­
ła że niedarmo prezyduje w Związku; Dania zaś 
powinna rozważyć, czy się sama w dalszą w o j­
nę puszczać może.

Dzienniki włoskie zamieszczają proklamacje  
władz municypalnych głównych miast włoskich, 
zapowiadające uroczysty obchód święta zjedno­
czenia i niepodległości W łoch. Proklamacja tu- 
ryńska nosi nagłów ek: „Miasto Turyn — święto  
n arodow e—  ustawa 5  maja 1 8 6 1 “ —  a kończy 
się okrzykiem: „Niech żyje k ró l! Niech żyje kon­
stytucja! Niech żyją W ło c h y ! "  Na posiedzeniu  
włoskiej Izby deputowanych w d. 3  t- ni. mi­
nister spraw wewnętrznych odpowiadając p. Bog- 
gio, z a p e w n i ł , że rząd nie wie nic o zaciągach 
i koncentrowaniu się em igrantów , że jednak w 
każdym razie gotów jest przeszkodzić. wszelkim  
usiłowaniom przeciwnym prawu. Co się tyczy 
zgromadzenia, mającego się jakoby odbyć w Pa­
lermo pod prezydencyą Garibaldego, rząd postąpi 
sobie stosownie do zasad , które tyle razy g ło ­
szone były w parlamencie.

Ostatnie telegramy Wieku"

B e r l i n  6  czerwca, wieczór. Półurzędowa  
JSordd. A llg. Z tg . , która wyszła dziś wieczór  
z datą jutrzejszą, zapewnia, iż na ostatniem po­
siedzeniu konferencji, wskazaną została linia gra­
niczna od Apenrade do zachodnich brzegów m o­
rza, jako ostatni podobny do przyjęcia warunek.  
(Linia taka odcinałaby od Danii prawie cały 
Szlezwik , wraz z Flensburgiem i Dyplem P. R. 
W.). Przy usposobieniu ludności przeciwnem po­
działowi Szlezwiku i przy niegotowości mocarstw  
neutralnych, mogą mocarstwa niemieckie przy­
jąć tylko politykę pozostania w księstwach za- 
elbiańskich i czekania kto ich ztamtąd wypędzi. 
Przedstawialiśmy od początku konferencyi, że 
Prusy obawiając się jawnie wypowiedzieć swoje  
zamiary a niechcąc od nich odstąpić, obrały dla 
ich spełnienia tę drogę przedłużania zajęcia 
księstw. P. R. W.).

D r e z n o  6  czerwca. U resd. Journal donosi: 
Książę Fryderyk Augustenburgski przybył tu dziś 
przed południem i był u króla w odwiedziny.

W i e d e ń  6 czerw ca ,  wieczór. Kurs giełdy  
wieczornej: Akcye kredytu 1 9 5  —  60; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 6  —  4 5 ;  pożyczka z 1 8 6 4  r. 
9 4  —  4 5 .  P a r y ż  6 czerwca, popołudniu. R en ­
ta 6 7  —  10.
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K ron ik a  m i e j s c o w a  i z a g r a n icz n a .
Kraków  6 czerwca. Dzisiaj rozpoczęły się posiedzenia ogólne­

go zgromadzenia ,.Towarzystwa wzajemnych zabeziepieczeń od 
ognia i gradob icia/' na które zebrało się około stu członków.

Dyrekcya dała sprawę z czynności swoich i rozwoju Towarzy­
stwa, poczem przestąpiono stósownie do statutu do wyboru Dy- 
rekcyi na następne trzy la ta , i ogromną większością zatwier-r 
dzoną Została dotychczasowa Dyrekcya, złożona z pp. Henryka 
W odzickiego, W ładysława Diesiadeckiego i Henryka Kieszkow- 
skiego. Szczegółowe sprawozdanie podamy później.

—  W Pradze, w księgarni Jarosława Pospiszyla wyszedł S p e ­
k u l a n t  K orzeniowskiego, przełożony na język czeski przez Fr. 
P. Volaksa.

— W Banku narodowym w W iedniu rysują obecnie wzory na 
nowe pięcioreńskowe papiery; ukończone rysunki będę przedło­
żone do wyboru komisyi w tym celu wyznaczonej. Nowe te piat 
ki mają być podobne do nowych dziesiątek i stówek co do for­
my i barwy.

—  Dnia i9  b. m. zginęło przypadkową śmiercią w Sielcaeh 
w obwodzie żółkiewskim dwóch ludzi, żandarm Tomasz Mi ka  
i szeregow iec z pułku piechoty hr. Hartman J a ś k o  K r a w i e c  
wysłani na patrol z Wielkich Mostów. Przeprawiając się czół­
nem przez rzekę Ratte wywrócili się i utonęli.

—  Przed kilku dniami ambasadorowie japońscy w Paryżu 
zwiedzali drukarnią cesarską, gdzie ich przyjmował p. Anzelm 
Petetin  radca stanu, dyrektor drukarni. Posłow ie z wielkiern za­
jęciem oglądali matryce i czcionki wszystkich znanych języków, 
znajdujące się w zbiorach tego wielkiego zakładu , a z szcze­
gólnym intonsem przypatrywali się czcionkom do języków wscho - 
dnich. Niemniej zajął ich uwagę dział pras i m aszyn, gdzie 
w obecności ich odbito i ofiarowano im ozdobną kartę , d ru­
kowaną rozmaitemi kolorami i z ło tem , na której był następu­
jący napis : » 30 maja 18G4 r . , za panowania Napoleona 111, 
za kanclerstwa i m inisterstwa sprawiedliwości i oświecenia p. 
Baroche, J. Exc. lkeda Tsikugo nokam i, pierwszy poseł; J. Exc. 
Kawatsu Idzu no kam i, drugi poseł; J Exo. Kawada Sagami 
no kam i, trzeci poseł J. Kr. M. Tajkuna Japonii, zaszczycili 
swoją obecnością cesarską drukarnią francuską; radca stanu, 
dyrektor Anzelm Petetin ofiarował Ich Excellencyom tę kartę 
odbitą w ich o czach , na serdeczną pamiątkę ich odwiedzin. « 
Napis ten był w języku japońskim , wraz z franeuskiem tłum a­
czeniem.— Po zwiedzeniu zakładu posłowie przyjęli podwieczo­
rek, który im p. Petetin ofiarował w ogrodzie zakładu.

—  Towarzystwo asekuracyjne węgierskie utworzyło nową ga­
łąź zabezpieczeń. Są to zabezpieczenia właścicielom domów ich 
czynszów w razie, gdy dom podlegnie zniszczeniu przez pożar. 
Asekurujący dochody swoje właściciel ma zapewnione w takim 
razie czynsze z domu w takiej sumie, jaka w pływała, gdy dom 
mógł być zamieszkany, i tak długo dopóki nie odbuduje swo­
jego domu.

— W Bruchsal odbyły się d. 18 i 19 maja narady niemiec­
kich dygnitarzy w kwestyi urządzenia więzień. W cle tam roz­
prawiano za  i p r z e c i w  więzieniom odosobnionym (Zellenge- 
fangniss) zaprowadzonym w Prusiech, a to ze względu szkodli­
wego wpływu na umysł, na jaki osamotnieni więźniowie są wy­
stawieni. W ien. Ztg. powiada, że wartoby w tej kwestyi za­
sięgnąć zdania redaktorów , albowiem prawie każdy z nich sie­
dział już w więzieniu, i jako doświadczony w tym względzie 
najlepiej o tern może zdać sprawę.

kowa, 150 0  cet. do Mysłowic, 1979  cet. do Bielska 
i |>omniejsze partye do Krzeszowic, Lipnika, W eiskir- 
chen, Schonbrunn , Ostrawy i Gilding. —  Geny m ąki 
w miejscu podniosły się n ieco ,  to jednak nie przer­
wało odbytu szczególniej do Temeswaru, Pesztu, P re s s -  
burga. Otręby są nawet wysełane do Bielska. Przeda- 
no w tygodniu ubiegłym 6 5 4 2  cet. Wełnę rosyjską 
i mołdawską zaczęto już zwozić. Najlepsze gatunki 
przedawano cetnar po 2 4 0  zł., dobre po 135 zł, do 
145 zł., ordynaryjne po 8 0  do 9 0  zł.—  W  tygodniu 
ubiegłym wywieziono 4 9 0  cet. powiększej części do 
Wrocławia. Wywóz kos do Brodów w ciągu  powstania 
dozwolony tylko niektórym f i rm o m , nie doznaje już 
żadnego ograniczenia, co jes t osobliwie z korzyścią dla 
przemysłu styryjskiego. Drogą z Brodów do Kijowe 
powieziono na kołach w ostatnich 14 dniach 6 9 0  cet. 
tego artykułu. —  Dowóz wyrobów  i towarów mo­
dnych  nie u s t a je , i w ubiegłym tygodniu wynosił 
4oU0 cet.—  Bydła rzeźnego i  opasowego wywiezio­
no z Galicji w ubiegłym tygodniu koleją żelazną na 
targi Morawii i Austryi 3 0 0 0  sztuk.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HAlNDEL.
Lw ów , 3 czerwa. Czytamy w gazecie Lwowskiej : 

Handel zbożem w ubiegłym tygodniu był tak ożywio­
ny, że niepodobna było uczynić zadość zleceniom nagle 
po sobie następującym. Godnym uwagi jes t wielki po ­
pyt z handlowych miast pruskich o pojedyncze gatunki 
zboża , i już teraz znajduje się u nas wielu pruskich 
komisantów i spekulantów. Ceny były takie same, jak 
w tygodniu poprzednim, a nadzieja obfitych żniw ta­
muje podniesienie się cen.—  Pszenica  była poszuki­
wana do Prus, tudzież do młynów austryackich, i p ła­
cono loco dworzec kolei we Lwowie korzec po 5 zł. 
60  c. do 70 c. Właściciele dóbr w Królestwie Dol­
skiem wysprzedawszy powiększej części swoje zapasy, 
nie mogą już zobowiązywać się do odstawy, i to wpły­
wa korzystnie na podnoszenie się ceny. —  Jęczmień  
140 funt. wagi przedawano na potrzebę miejscową po 
2 zł. 6 0  c. Do wywozu nadesłano tylko partye po­
mniejsze. —  Żyto  miało odbyt do W ę g ie r , Austryi i 
Prus. Najlepsze gatunki 160  funt. wagi płacono chę ­
tnie po 3 zł. do 3 zł. 5 c. Na mocy zleceń kupna 
w ciągu najbliższych 14 dni mają tu być nadesłane 
2 3 ,0 0 0  meców żyta do wywozu.—  Owies był bardzo 
poszukiwany; i korzec wagi 100  funt. płacono po 2 
zł. 5 0  c. Jeden z tutejszych spekulantów umówił sie 
z firmami wiedeńskiemi odstawić w ciągu 14 dni 
8 0 0 0  meców. Loco dw orzet kolei północnej w W ie­
dniu płacono po 4 zł. 9 0  c. Jeżeli jeszcze odbywać 
się będą zakupna na rachunek skarbu , należy oczeki­
wać dalszego podniesienia się cen. Koleją- żelazną wy­
słano ztąd około 4111 cet. do Wiednia,  1319 cet. do 
Florisdorf, 171 0  cet. do Berna, 991 cet. do Giinsen- 
dorf , 150 0  cet. do L undenburga, 217 7  cet. do Kra-

K r ó l e w i e c  2 czerwca.
Nareszcie ustaliła się pogoda. Długo wstrzymany roz­

wój roślinny goni czas u b ie g ły , przyroda w całym 
wdzięku.—  W podobnie korzystnych okolicznościach, 
jarmark na konie który się temi dniami tu odbywał, 
powinien był wypaść świetnie, a jednakże wypadł n ie -  
zadowolniająco. Dawniej płacono i po 2 0 0 0  tal. za ko­
nia, w tym roku najdroższe były po 4 0 0  tal.

Cena zboża wzrasta ciągle, chociaż nieznacznie, chęć 
do kupna jes t  wielka. Do Szczecina dowozy Królewiec 
robi, a tam odbyt zwiększony bo w skutek zawieszo­
nej a nieukończonej wojny duńskiej, Berlin dla Szcze­
cina staje się o tyle ważniejszym targiem , o ile wy­
wóz za morze, będzie przez blokadę duńską niebez­
piecznym dla kupców i towarów pruskich.

W  Holandyi ceny stają się coraz to lepsze, z Am­
sterdamu i Rotterdamu obecnie wiadomości donoszą
0 55  sgr. za 1 yzefel, t. j. 14 rs. 4 0  kop. za 7 i pół 
szeflową beczkę lit. —  Ceny w Rotterdamie chwilowo 
w stagnacji, albowiem w skutek upadku jednego z naj­
możniejszych domów tamecznych nagle 1 0 0 0  Jasztów 
żyta na publiczną sprzedaż wystawionycli zostało. W y­
sokie ceny zboża coraz więcej wiarogodności znajdują
1 u nas tu już o możliwości przebąkują—  płacenia 
60  sgr. za szefel t. j. 15 rs. 9 0  kop‘ za beczkę lit.

Na konopie wielki dopyt, żądają 12 i pół ta l  za 
ce tna r .—  Za len F. P. K. do 17 tal. płacą. —  Kuchów 
rzepakowych i lnianych z zagranicy żądają.

W ełny w ubiegłym tygodniu kontraktowano od 
59  —  78 za średnio-cienkie.

Płacono na giełdzie naszej:

m
wagi holend. za szefel

Pszen. jasnej 
dto czerwonawej 120 
, dlo czerwonej 126 
Zyta • 117
dto 120/1
Jęczmienia wiel. 109 

dto mał. —
Grochu białego —

za beczkę litew. 7 ; szńfl. za korzec warsz. z doi. agio.

do 128 fnt. 68 do —
>> 12/ „ 52 _

135 „ 60 „ 66
>) 118 57j Ił

» 123/4 „ w ,. 41
•• 110 „ 31 „ —

------ 42
II

,, 45

—  rs. —  kop. do —  rs. - 
17 „ 10
n  , , io  „ ,; _  ;; _
16 „ 90  ,, „ 1 7  „ S0
9 „ 90 ., „ — „ _

10 „ 60 „ „ 10 „ 90
8 „ 20 „ „ -  -

kop. — zip .— gr. d o — zł.

11 „ 10

37 
28 
30 
20 
2 1 
16

22

4 , 

11 ,

13 , 
2 3 ,  
3 0 ,

50

gr-

36

22

21

I I

Kurs ru b li: za 90 rs. płacę 8 4 ; tal. prus. czyli 1 r s .-= 2 8 ;
100 tal. pr. 106 rs. 51 kop.

Bracia Chotomscy i  Koronowicz.

Sprostowanie. W  numerze ostatn im, pod oddzia­
łem „Przegląd" na str. 4 te j, . zamiast: „między oddzia­
łem Krysińskiego do 50  ludzi liczącym", wydrukowa­
no przez omyłkę „do 5 0 0  ludzi liczącym".

Redaktor odpowiedzialny i wydawca, 
FELIKS WASILEWSKI.

Kurs papierów 1 pieniędzy.
Krakow  6 czerwaa.

płacą żądająMonety.
100 złr. sr. w. a. złr. 113 .) - 1 1 4 ; -
100 rub. bil. bank. złr. 160 — 162 —
„ ,, sr. obr. na bil. rub. 
„ talarów prus. złr. 
1 duk. waż. a. lub hol.

109 — 111 —
170 - 172 -

5 34 5 44
1 półim pertał ważny 9 51 9 44
1 napoleondor . . 9 13 9 25
Papiery publ. procent .

100 w list. za. gal. n. b. k. 75 — 76 —
100 w list. zal. ga. st. b. k. 78* — 7 9 , ; -
100 ob. ind. krak. z b. k. 74; 75 ; ~
100 ob. po. na. au. z 1854

prócz war. bież. kup. 80 — 81 —
1 akc. ko. że. ga. bez k. 225 — 227 —

100 w list. za. poi. z wart.
bez kup. złp. 9 5 ; 9 6 ;

Wiedeń 6 czerwca tai. złr. cent.
5J Metaliki 73 10
5$ Pożyczka naród. 80 55
Akcye banku wiedeńs. . 785 —

,, „ kredyt. 195 50
Losy 52 z r. 1860 . . 96 50
Srebro .............................. 113 50

Londyn, 10 funt-, steiT 
Dukat pojedynczy.

W iedeń  4 czerwca .

5§ Metaliki na wal. z. 
5g Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. galic. 
Listy zastawne.

5jj Banku nar. 6-letn ie  
„ „ 1 Oletnie
„ „ 12mies.
„ „ losowane

4jj galicyjskie z. n.
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ 1854 
„ 1860 
„ 1864 

C om o-R enten. . 
kredytowe . 
tryest. na 4 j  § 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego 
ks. Salin

złr. | cent.
114 | 10

5 | 43 i
'i

Losy ks. Palfy .
płacą żądają „ ks. Klary . . • 

„  hr. St. Genois
68 7 0 | 68 80 „ miasta Budy . •
80 301 80 40 „ ks. W indischgr. ■
75 — 73 10 „ hr. W aldstein .
73 90 74 25 „ hr. Keglevich . . 

Akcye bank. i przem .
— — — — Banku naród, austr. .

101 — 101 20 Zakładu K redytow ego.
— — — — Żeglugi par. na Dunaju
86 30 86 50 Kolei półn. Ferdynan.
73 — 75 25 ,, rządowej fr. 

„ galicyjskiej
-a .

156 50 157 — Kursa zagraniczne
91 75 92 — (3-m iesięczne)
98 — 98 -2II Amster. 100 złh.. 5
94 85 94 93 Augsb. 100 zł. nr. L 4
17 50 18 — Berlin 100 tal. „ ■5 4>

131 10 131 30 Frankf. n.M. 100 - 3 ;
108 — 109 — Hamb. 100 mark. c  4
88 — 88 50 Lipsk 100 talar. .3 5
94 75 95 25 Londyn 10 funt. rS 3
31 25 51 75 Paryż 100 frankJ 6

płacą żądają płacą żądają

W a lu ty :
29 25 29 75 Cesars korony . . 15 70 15 75
28 — 28 50 „ pół korony . — --------
29 25 29 75 „ dukaty na wagę 5 44 5 45
28 50 29 — ,, ,, obrączk. 5 45 5 44
18 50 19 — Złoto al marco . . - 5 4 1 5 42
19 50 20 — Napoleondory . . . 9 17 9 18
12 50 13 — Suwereny . . . . 16 —

Fryderyki ....................... 9 65 9 70
784 — 785 — L u i d o r y ........................ 9 40 9 42
195 50 195 60 Suwereny angielskie . 11 54 H  57
445 — 446 — tmperyały rosyjskie 9 40 9 42

1779 1780 Srebro ............................. 113 50 114 -
182 25 182 75 „ kupony . . . 113 75 114 —
226 50 227 — Talary związkowe . 1 71 1 71 5 11 11,

Pruskie bilety kas . 1 71 1 71 51 ‘ '  1 5
Lwów  5 czerwca .

___  _ _ —  — Dukat holenderski . . 5 36,j 
5 58

5 41
96 60 96 70 „ austryacki 5 44

— — Półim peryał rosyjski . 9 51 9 4 2 j
96 65 96 75 Rubel srebr. rosyjski . 1 77 1 79
85 80 85 90 Talar pruski . . . 1 70J 1 72
—  — — Listy gal. b. kup. w. a. 73 40 74 15

114 10 114 40 ,, ,, ,, ,, m. k. 77 07 77 81
45 50 45 40 Obligi indemn. b. kup. 73 73 74 48

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

79 75 
223 25

80 48
225 —

W arszawa  4 czerw.
Półimperyały . rubli _ _
Obligi skarbowe „ - - 86 29

kupon „ 711 —  _
Listy zast. III okr. „ 14 18 — _

kupon. „ — 27 __ _
Akcye kolei żel.

w arsz.-w iedeń. „ __ _ 77 —
Akcye kolei żel.

w arsz.-bydg. ,, 87 25 87 50

W rocław  4 czerwca.
Banknoty austryac. 8 7 * - 87$—
Polskie bilety bank. 8 4 ; - 8 4 |—

,, Listy zastawnu 79 —
Poznań. List. zast 4» 95$ 9 5 ; —

,» „ ,, 5 ;  j  
Obligi kolei krak.-szl.

— _
— 95$

P aryi 2 czerwca.
Renta . . 67 —

Londyn  2 czerwca.
C o n s o le ................... 90s

Nakładem Ign. Ł u c zyń sk ie g o  i  S. Sam elsona. W  drukarni F ran ciszka  K saw erego Pobudkiewicza.


